
DRUGIE WYDANIE PO KONFISKACIE.

2 8 - g o  września 1930 r .  o p la ta  pocztow a u iszczona ry cza łtem . Cena numeru 10 groszy.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok X

Nr. 39-a.

P ism o  tysodniowe Ilustrowane 
dla m i a s t ,  m la s tecze K  I mil.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y n n a : codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 200/o taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/s) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
________odpowiednich rabatów.________________________

Konieczność
W iele o s ó b  j e s t  już z n ie c h ę c o n y c h  d o  w yborów , m y ­

śląc ,  że  i te  w ybory  p o p raw y  w P o lsce  n ie  p rzyn iosą .  
Sze rzo n a  j e s t  p rzy tem  i ag i tac ja ,  o d s t r a s z a ją c a  o d  wy­
borów . P o w iad a ją  ta c y  ag ita to rzy , że lepiej już  n ie  g ło ­
so w a ć  zupe łn ie ,  bo  do n ik o g o  n ie  m o ż n a  m ie ć  zau fan ia ,  
fl z re sz tą  có ż  p o m o ż e  g ło so w an ie .  Ci co  rządzili i rządzą 
i nad a l  ja k  z e c h c ą  rządzić  b ędą ,  a P iłsudsk i  m a  siłę, 
w ięc  j a k  b ę d z ie  chc ia ł ,  t a k  zrobi, f l  S e jm  now y s ię  zb ie ­
rze, to  s ię  g o  do  g ło s u  nie  dopuśc i ,  a lbo  n a w e t  ro z p ę ­
dzi i o b e jd z ie  s ię  bez  n ieg o .

T ym  je d n a k  co  t a k  m ów ią , wierzyć n ik t  n iep o w in ien ,  
gdyż  ta k ie  g a d a n ie  je s t  n ie d o b re  i n ie m ą d re .

W P o lsc e  w praw dzie  o b e c n ie  j e s t  n ied o b rze ,  czasy  
dla  w szys tk ich  do b ry ch  i uczc iw ych  ludzi s ą  ba rdzo  c ięż­
kie, a le  w łaśc iw ie  o to  idzie, a b y  zna leźć  s p o s ó b  na  p o ­

p raw ę  te g o  s ta n u  rzeczy, n a  z m ia n ę  tych  s to su n k ó w . C h o ­
ciaż c a łe m u  N arodow i je s t  źle, s ą  i o b e c n ie  tacy, k tórzy 
s ą  zad o w o le n i  z o s ta tn ie g o  is tn ie ją c e g o  „porządku** i ci 
w ła śn ie  b ę d ą  m ów ili ,  że  g ło so w a ć  nie  p o t rz e b a .

C h c ą c  by s ię  n ic  w P o lsce  n ie  zm ieniło ,  ż eb y  s ta n  
o b e c n y  trw ał n ad a l ,  s t ra sz ą  oni ludzi, p o w s trz y m u ją  od  g ło ­
so w a n ia .  W ied zą ,  bow iem , że s p o łe c z e ń s tw o  ca łe  już 
s ię  na  s a n a c y jn y c h  rz ąd ach  d o s ta te c z n ie  spa rzy ło  i g ło s o ­
w ać  w ięcej na  lis tę  B e - B e  n ie  b ędz ie .  G dyby  w ięc  
ludzie  n ie  g łosow ali ,  w ów czas  s a n a c ja  o g ło s i łaby ,  że  ci 
w szyscy  co  s ię  w strzym ali,  chcą ,  by bez  S e jm u  rządził

głosowania.
p. P iłsudsk i i je g o  pu łkow nicy , f l  w ła śn ie  w ybory  p o k a ­
żą ja k ie  rządy  pow inny  być w P o lsce ,  czy tak ie ,  j a k  t e ­
raz, czy też  inne . Kto m a  rządzić  n a r o d e m  p o lsk im ,  czy 
s a n a c ja ,  k tó ra  od  cz te rech  la t  „uzdrawia** P o lsk ę ,  czy 
też  o t rz ą sn ą w sz y  s ię  z te j  fa ta lne j  g o sp o d a rk i ,  m a m y  się 
s ta ra ć  o rządy  n a p ra w d ę  p o lsk ie ,  n a ro d o w e  i n a p ra w d ę  
k a to l ick ie .

M usim y  więc z rozum ieć , że  g ło so w a ć  kon ieczn ie  
m u s im y ,  że  każdy  o d d a ć  p o w in ien  swój g ło s  przy w y b o ­
rach  do  S e jm u  i S e n a tu ,  że to  j e s t  o b o w ią z e k  bardzo  
ważny, a k to  te g o  o b o w ią z k u  n ie  w ypełn i,  t e n  bardzo  
źle zrobi.

Ci w szyscy, k tó rzy  z len is tw a  od  g ło so w a n ia  s ię  
w s trzym ają ,  czy też  przez o d p o w ie d n ią  a g i ta c ję  g ło só w  
sw oich  n ie  d adzą , ci o b c iążą  sw oje  s u m ie n ie  w szys tk ie -  
mi g rzech am i,  k tó re  w S e jm ie  p o p e łn ią  źli p o s ło w ie  
i k tó ry  p o p e łn i  zły rząd.

W szyscy  więc p ó jd z iem y  d o  g ło so w an ia  i w szyscy  
g ło so w ać  b ę d z ie m y  n a  n u m e r  dobry , na  l is tę  n a ro d o w ą  
i ka to l icką . W szyscy  n a  n ią  swój .głos o d d a ć  m u s z ą  
t a k  chłopi, ja k  i z iem ian ie ,  robo tn icy , m ie szczan ie ,  kupcy , 
rzem ieś ln icy , w szyscy, ilu ty lko  n a s  j e s t  j e d n e g o  ducha ,  
w szyscy  m ężczyźn i  1 w szys tk ie  kob ie ty .

Fi w tedy  p raw o  z a p a n u je  n a d  b e z p ra w ie m  n a s z ą  b ę ­
dzie  siła, bo  z n a m i  j e s t  sp raw ied liw ość , bo  z n am i 
j e s t  Bóg.
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Kwiaty Różańca.
Z  miłością niosę\różeMświeże 
do stóp Maryi Matki.
Temi różami są pacierze

Różańca.
Mary a chętnie z  duszy bierze 
modlitwy wonne kwiatki —
Sercu Jezusa wieniec splata

z  Różańca .
O, ja ka  bojna to zapłata,
gdy mogą nieść w imieniu świata.
do stóp Serc świętych wonne kwiaty

Różańca. 
Śnieżną biel lilij, róż szkarłaty,
0 pozwól, Mary o przez Twe ręce, 
składać na Sercu Twego Syna...

Moja pociecha to jedyna, 
moja obrona od zwątpienia, 
kiedy zamiera serce w męce...

Moc anielskiego pozdrowienia 
cierń najostrzejszy w kwiat zamienia
1 każdy smutek opromienia...

„Przewodnik Katolicki".

200-lecie  koronacji Obrazu Matki Boskiej 
w Zyrówicach.

W dniu 2l-ym  w rześnia, w  niedzielą do Źyrowic 
w pow. Słonim skim  przybyły tłum y w iernych. W edług 
nieścisłych obliczeń około 4.000 w iernych zaległo 
obszerny dziedziniec klasztorny i kościół.

Źyrowice w dniu tym  obchodziły 200-lecie koro­
nacji obrazu M atki Boskiej.

0  godz. 9-tej rano odpraw iona została Msza św. 
w edług obrządku wschodniego.

0  godz. 11-ej rano w kościele św. Krzyża odbyło 
się uroczyste nabożeństw o celebrow ane przez ks. B isku­
pa B andurskiego, k tóry  rów nież w ygłosił podniosłe 
kazanie.

Po nabożeństw ie odbyła sią uroczysta akadem ja.

Każdy naród ma taką władzę, na jaką za­
sługuje. — Tylko zorganizowany naród może 
powołać dobrą władzę. — 

Polacy organizujcie się, bo wrogowie Polski 
już się zorganizowali.

Ewangelja święta
na szesnastą niedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Łukasza w rozdz. 14, w. 1 —  11.

W  on czas: Gdy Jezus wchodził w szabat do domu 
jednego  z w ybitnych faryzeuszów , aby sią posilić, oni 
Go śledzili. I oto staną ł przed Nim pew ien człowiek, 
chory na puchliną. A Jezus zagajając "ozmowę, ode­
zwał sią do uczonych faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi 
się w  szabat uzdraw iać? Oni jednak  m ilczeli. On 
więc dotknąw szy się, uzdrow ił go i odprawił. Przemó­
w ił też i rzekł do nich: Jeśli osieł lub wół k tó rego­
kolw iek z was w padnie do cysterny, czy nie wyciągnie 
go natychm iast w dzień szabatu? I nie mogli mu na 
to odpowiedzieć. A spostrzegłszy, ja k  skw apliw ie wy­
bierano sobie pierwsze m iejsca, opowiedział zaproszo­
nym  przypowieść, mówiąc do nich: Gdy cię zaproszą 
na gody weselne, nie zajm uj m iejsca pierw szego, aby 
przypadkiem  nie zaproszono godniejszego od ciebie. 
A w tedy ten , co was obu zaprosił, zbliżyłby się i rzekł 
do ciebie: U st sp m iejsca tem u. W ówczas zaś ze w sty­
dem m usiałbyś zająć m iejsce osta tn ie . Atoli, gdy cię 
zaproszą, idź, zajm ij miejsce ostatn ie, aby — skoro 
nadejdzie, k tó ry  cię zaprosił — mógł ci powiedzieć: 
Przyjacielu, posuń się wyżej. W tedy spo tka  cię chw a­
ła  wobec współbiesiadników. Każdy bowiem , k to się 
wywyższa, będzie poniźon, a kto uniża, będzie wy- 
wyższon.

N a u k a .
0  p y s z e .

J a k  ciało nasze ciąży ku zm ysłowości, ta k  dusza 
rw ie się do nieporządnej niezależności, wyniosłości, py­
chy. Trudno je s t  człowiekowi przejąć się do głębi tem, 
czem je s t  praw dziw ie. S tąd  próbuje buntow ać się prze­
ciw  Bogu, stąd  wynosi się ponad bliźnich.

A przecież zastanów się bracie: Jesteś  dzielny, 
cnotliwy: — a inni nie? Je ste ś  silny, przystojny: — 
a inni n ie? — Jeste ś  bogaty: — a inni nie? Jesteś  
poważny, ceniony, sław ny może: — czy ty lko ty  sam?

Choćbyś bardzo wysokie zajmował stanow isko, choć­
by inni z podziwem i zazdrością ku tobie spoglądali — 
to jednak , ja k  się to skończy?

Przy koronacji papieża palą w iązkę kłaków  wśród 
słów: „Ojcze św ięty, oto tak  przem ija wspaniałość 
św iata".

„Że niezem są bogactw a, piękność i zaszczyty — 
ten  pew nik w trupiej czaszki czerepie ukry ty".

Cóż znaczy jed n o stk a  wobec ludzkości?
Kto będzie w iedział kiedyś, gdzieś ty, bracie, żył 

i gdzie spoczyw ają tw e kości?
Pow iedz, gdzie sta ł kw iat, zerw any wczoraj na łą ­

ce; gdzie się podziała fala, k tó ra  na chwilę wierzch 
morza wzruszyła; czy odnajdziesz kroplę wody w pły­
nącej rzece?

Cóż znaćzy ziem ia z m iljonam i ludzkich istn ień  
wobec w szechśw iata? A w szystk ie pokolenia ludz­
kie i w szelkie w ojska an ie lsk ie  wobec Boga, Stwórcy 
i Pana?

I ty  człowiecze, chciałbyś się chełpić, że jes teś  
czemś bez Boga, że lepszy je s te ś  od innych?

Czyń dobrze w swem małem kółku, dziękuj łasce 
Bożej i poddaj się jej pokornie.

Trzej synowie pobożnego ojca odm awiali pacierz 
w ieczorny. %

Jeden  z nich£odezwał się po chw ili:
— P atrz , ojcze, ci dwaj już  śpią, ale ja  się  modlą.
— Synku, — odpowiedział ojciec, — lepiej je s t  spać, 

niż pysznić się dobrem i uczynkam i.
Strzeżm y się pychy! Amen.

CZYTAJCIE, POPIERAJCIE ^GŁOS W I L E Ń S K I "  N A J T A Ń S Z Y  T Y G O D N IK
I ROZPOW SZECHNIAJCIE I L U S T . R O W A N  Y POŻYTECZNY WSZYSTKIM.
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S k a z a n ie  po­
słanki Kosmowskiej.
W porzednim  nu ­
merze pisaliśm y o 
aresztow aniu po­
słanki K o sm o w ­
s k ie j .  Już w parę 
dni po arestow a- 
niu została p. Kos­
m owska postaw io­
na przed Sąd i 
oskarżona o to, iż 
na wiecu pow ie­
dzieć miała: „Mo­
że m nie za to aresz­
tu ją , ale pow ie­
dzieć muszę, że 
rządy P iłsudsk ie­
go, są rządami o- 
b łą k a ń c a .  J e g o  
prawo to je s t  ty l­
ko m o r d e r s tw o ,  
złydziejstw o i pod­
palanie. Rządzi on
ja k  człowiek obłą- Król Belgji Albert. Bohaterski wódz 
kany ( ra k  stresz- armji belgijskiej podczas wojny świa- 
czaj ą słowa p. Kos- towej.
m owskiej przychyl
ne rządow i gazety  z ubiegłej n iedzieli8). Sąd w słowach 
tych dopatrzył się obrazy osoby urzędow ej i skazał p. 
Kosmowską na pół roku w ięzienia. Początkowo Sąd od­
mówił zw olnienia p. Kosmowskiej z w ięzienia za kaucją, 
lecz po paru  dniach się zgodził i p. K. została po w nie­
sien iu  500 zł. zwolniona.

W arto  przy sposobności wyjaśnić, że p. Kosm owska 
do niedaw na należała do liczby najzagorzalszych zwo­
lenników  p. P iłsudskiego.

Dalsze aresztowania i rew izje. W przeciągu ubieg łe­
go tygodnia  dokonano rew izyj u k ilk u n as tu  byłych po­
słów z P. P. S. i S tronnictw a Chłopskiego p. D ąbskiego. 
P aru  pepesowców aresztow ano, natom iast ze S tronnic­
tw a Chłopskiego n ik t aresztow any nie został.

A resztow ano również paru  posłów ukraińsk ich .
Znów napad na posła. Dokonał tego napadu pu łko­

w nik W yżeł-Scieżyński, k tórego  praw dziw e nazw isko 
brzm i Sztigljc. J e s t  on z pochodzenia żydem z Sambora.

N apadu dokonał mszcząc się za um ieszczenie w ga­
zecie „Robotnik" (redaktorem  „Robotnika" je s t  napad­
nięty  pos. N iedziałkow ski) kpin  z dokonanej przezeń 
zm iany nazw iska. Sztiglic uderzył p. N iedziałkow skiego 
lask ą  po głowie. Na pomoc zakrw aw ionem u p. N iedział­
kow skiem u rzucili się obecni przy napadzie posłow ie 
z P. P .S ., przycżem jed en  z nich obił Sztiglica po twarzy.

W ówczas Sztiglic począł wołać, że on je s t  przecież 
sam i bezbronny. Na prośbę p. N iedziałkow skiego pusz­
czono go, odbierając na dowód bandyckiego napadn 
g rubą lagę.

Tak oto odw dzięczają się żydy-piłsudezycy pepe- 
sowcom za w iololetn ią przyjaźń i poparcie.

Zagranicą.
Znów rokowania z Litwą. Podczas odbyw ających się 

w Genewie narad Ligi Narodów m in ister Zaleski m iał 
się zwrócić do litew skiego  m iiis tra  spraw  zagran icz­
nych p. Zauniusa, którem u zaproponował ponowne wsz­
częcie rokow ań pomiędzy L itw ą i Polską w spraw ie 
ostatecznego uregulow ania  ruchu granicznego.

Co odpowie p. Zaunius, narazie hie wiadomo.
Uwolnienie z więzienia prezesa „Pochodni". Pisaliśm y 

w swoim  czasie o uw ięzien iu  przez w ładze litew skie 
prezesa polskiego tow arzystw a ośw iatow ego w Kownie 
„Pochodnia" p. W iktora B udzyńskiego Obecnie p. Bu­
dzyński został z w ięzienia zwolniony.

Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Los uwięzionych posłów. Uw ięzieni posłow ie nadal 

zozostają w tw ierdzy w Brześciu. N ikom u rodziny ani 
z obrońców nie pozwolono dotychczas w idzieć się 
d uwięzionym i.

Rozmieszczeni są posłowie w ciasnych, pojedynczych 
celach, w których żnajduje się ty lko łóżko, tabore t i m a­
ły sto lik  — tak  mały, że można przy nim  ty lko jeść — 
pisać już  je s t  rzeczą niem ożliwą.

Raz na dzień uw ięzieni są wyprow adzani na spacer> 
podczas k tórego nietylko nie wolno im ze sobą zozma- 
wiać, ale zabroniono naw et zbliżać się do siebie.

Palenie je s t  surowo w zbronione, co stanow i praw ­
dziw ą m ęczarnię dla tych, co palą.

D rugą taką  m ęczarnią m aja być pluskw y, których 
ogrom na ilość rozpłodziła się  w całym w ięzieniu. Ro­
dzinom uw ięzionych odmówiono zezw olenia na dosta r­
czenie aresztow anym  Flitu , czyli płynu do tępienia plu­
skiew  i innego robactw a.

Również nie pozwolono na dostarczenie czystej bie­
lizny. W celach ponadto panuje półmrok, bo szyby są 
zam alow ane farbą. Również szw ankuje w entylacja, co 
czyni pow ietrze w celach ciężkim .

Jedzen ie  uwięzionym  przynoszą oficerowie, a ko­
m endantem  w ięzienia został zam ianow any pułkow nik 
K ostek-B iernacki z P rzem yśla, o którym  w swoim  cza­
sie pisały gazety  z powodu jego  zatargu  z redak torem  
„Ziemi Przem yskiej" — p. Bilanem .

J a k  wiadomo, na p. B ilana, dokonali napadu noc 
nego podw ładni p. B iernackiem u podoficerowie.

Obrońcy oskarżonych czynią dotychczas bezskutecz­
ne sta ran ia , by w zględem  uw ięzionych zastosow ano 
w łaściw e przepisy prawne.

Ś p. Stanisław Włodek, znany działacz narodo­
wy zmarł w sierpniu roku bieżącego.
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RZECZ9 CIEKAWE.
Zbrodniczy napad strzelców w Końskich. „K urjer P o ­

znański" w  Nr. 408 z dn. 6 b. m. opisuje następujący 
w ypadek: ja k i się w ydarzył w Końskich.

„ P rze d  k ilku  dniami trzech osobników dokonało 
zbrodniczego napadu na 21-letniego ślusarza, członka 
Stow. Młodz. Polskiej, Ja n a  Mroczka. Zadali oni Mrocz­
kowi szereg  ran ciupagą tak dotkliw ie, że nadw erężyli 
mu czaszkę. J a k  się  okazało napastnikam i byli boha­
terscy  strzelcy  z „Końskich": Szczepowski, Panek  i Szcze­
panik. C iupaga była w łasnością Szczepowskiego, który 
poprzedniego dnia ostrzył ją  zawzięcie; w idocznie już  
w tedy  pow stał w  jego  
głow ie m orderczy plan".

*Jak się dow iaduje­
my, rannego  Mroczka, 
po dokonaniu opa trun ­
ku  przez doktora Zbroż- 
ka, odstaw iono do szpi­
ta la  w  Radomiu. P o ­
mimo natychm iastow ej 
operacji s tan  chorego 
je s t  bardzo poważny.
Zbrodniarzy - strzelców  
na ten  raz aresztow ao.

Nowe tereny koloni- 
zacyjne dla Polaków w 
Brazylji. Tow arzystw o 
kolonizacyjne uzyskało 
nowe tereny  koloniza­
cyjne dla osadnictw a 
polsko-rolniczego w s ta ­
nie P arana w Brazylji.
Tereny,te o pow ierzchni
80.000 *ha położone są 
w pobliżu polskiej ko- 
lonji rolniczej Quiros.
Po uzyskaniu od rządu 
polskiego zgody na kolo 
n izację, tow arzystw o 
przystąpi do w erbow a­
n ia kandydatów  na osie­
dlenie się w Paranie.
P ierw sza partja  wyje- 
dzie jes ien ią  r. b.

Prezydent Francji obdarza w dzień święta narodowego orderami zasłużo­
nych oficerów. Na obrazku widzimy, jak prezydent całuje znakomitego 
wodza, gen. Veygand’a, który jak wiadomo w pamiętnych dniach sierp­
niowych 1920 r. był doradcą sztabu polskiego i w ielkie zasługi położył

dla Polski.

W kraju bezbożników, zamiast k'asztoru hodowla kur.
W klasztorze G ieorgiew skim , pod Sewastopolem , władze 
sowieckie urządziły hodowlę ku r. W szystkich m ieszkań­
ców klasztoru  wysiedlono, a na ich m iejsce sprow adzo­
no robotników  z głębi Rosji.

Z książek do nabożeństwa papier gazetowy. W ładze 
sowieckie zarządziły  konfiskatę  wszelkich chrześcijań­
skich książek do nabożeństw a zarów no w św iątyniach, 
ja k  i u osób pryw atnych. Z k siążek  tych ma być wy­
rabiany papier gazetow y. Ociągający się z wydaniem
książek  będą pociągani do odpowiedzialności, jako  
kontrrew olucjoniści.

Losowanie kobiet. W yższy urzędnik  sowiecki k ie ru ­
jący  kolektyw izacją na 
zebran iu  ludności w 
Czingencie ośw iadczył 
dosłow nie:

— W  im ieniu Karola 
M arksa postanow iliśm y 
to p o re m  socjalistycz­
nym zadać śm iertelny 
cios dotychczasow em u 
ustro jow i rodziny. Dzie­
ci będą w ychow ywane 
nie w  rodzinach, lecz 
w kolektyw ach. Posta­
nowiliśm y skasow ać cał­
kow icie pojęcia:— „moja 
żona" i „mój mąż". Ko­
b iety  odtąd przejdą w 
posiadanie kolektyw ne. 
Każda kobieta otrzyma 
specjalną k a rtk ę  re je­
stracyjną, poczem wśród 
mężczyzn kolektyw u od­
będzie się losow anie du- 
blikatów  tych  kartek . 
Losowanie to  rozstrzyg­
nie do kogo kobieta ma 
należeć (!). Losowania 
tak ie  m ają się odbywać 
cztery  razy do roku tak , 
że kobieta będzie m u­
siała  żyć z mężczyzną, 
k tó ry  ją  w y lo s o w a ł  
przez kw artał.

BR. WOJTKIEWICZ.

Dyktator z Janiszek.
Garść wspom nień z daw nych czasów, gdy  na zie­

m iach polskich panow ali zaborcy, gdy w iara katolicka 
i język  polski były prześladow ane, pragnę tu  podać do 
wiadom ości kochanych rodaków  i rodaczek.

To, co tu  opisuję, działo się w gm inie Jan isk ie j, 
należącej wów czas do pow iatu  w ileńskiego, k tóry  z ko­
lei stanow ił cząstkę ziem  nazw anych przez zaborców 
„Północno-Zachodnim  Krajem ".

W kraju  tym  wówczas w łaśnie szerzyły się  naj­
w iększe prześladow ania, tem cięższe, iż n ieraz dla po­
gnęb ien ia  ludności polskiej używano księży katolickich, 
którzy, będąc L itw inam i, za inarny żołd rosyjski tęp ili 
język  polski i s tarali się  z nas-Polaków  uczynić w ier­
nych poddanych cara rosyjskiego.

M ajątki polskie przechodziły wówczas n ieraz w rę­
ce obce, a dla tem szybszego zruszczenia k raju  całym i 
partjam i o s i e d l a j  na ziem iach polskich staroobrzędow ­
ców, w ysyłanych ż«%łębi Rosji.

N aukę polską prześladow ano, ale i szkół rosyjskich 
było niew iele, zaledw ie czasem*.jedna szkoła na k ilka

tysięcy m ieszkańców . A i te  rzadko spotykane szkoły 
szerzyły n iety le  ośw iatę, co przedew szystkiem  w ynara­
daw iały dziatw ę polską.

W parafji Ja n isk ie j, gdzie przew ażała ludność pol­
ska, nakazano w ygłaszanie kazań wyłącznie w języku  
litew skim , by w ten  sposób wyw oływ ać za targ i pom ię­
dzy ludnością kato licką, a następnie  przysłać jak iegoś 
„batiuszkę", aby „naw racał" na praw osław je.

A jed n ak  lud nasz to w szystko przetrw ał i nie dał 
sobie wydrzeć an i w iary , ani języka.

Każdej niedzieli, każdego św ięta, kiedy na polu 
ustaw ała  praca, a skow ronek w zbijając się  w górę w y­
śpiew yw ał swe tre le , zaś srebrzyste łany zbóż i kw ie­
ciste łąk i łagodny w ia tr swym podmuchem dotykał 
i pieścił, wszyscy na zew kościelnego dzwona śpieszyli 
do św iątyni.

W szystk ie  ścieżki i drogi roiły się od pieszych 
i konnych k ieru jących  się w stronę  Jan iszek , gdzie 
nad brzegiem  dużego jeziora, otoczony mu.r,em.* wśród 
zieleni drzew, s ta ł  nieduży, d rew niany  kościół i szeroko 
otw artem i drzw iam i oraz blaskiem  iskrzących się św ia­
tełek, jakby  zapraszał do swych podwoi.

W kościele tym, w ypełnionym  w owe czasy szczel­
nie modlącymi się, padały słow a m odlitwy, błagającej 
Stwórcę o pomoc i ra tunek .
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I rzeczywiście Bóg się litow ał nad ludźmi, zsyłając 
im moc w ytrw ania  i dając siłę  do ciężkiej nieraz pracy.

Od czasu do czasu zjaw iała się jak aś  uczciwsza 
i śm ielsza jednostka , co uw ażała za swój obowiązek 
pracow ać z tym  ludem , ośw iecając go i dopomagając 
w stosunkach  z władzam i rosyjskiem i. Jednostką  taką 
w gm inie Jan isk iej był n iew ątpliw ie pisarz, zam iano­
wany od pewnego czasu przez naczelnika ziem skiego 
Tjedera. Zaprow adził on w gm inie wzorowy porządek, 
a ludzie się  cieszyli, że m ogli doń zwrócić się o pora­
dę i pomoc. W tym że m niejw ięcej czasie na stano­
wisko wójta, czyli tak  zwanego starszyzny, został w y­
brany i zatw ierdzony przez władze m iejscowy włościa­
nin, nazw iskiem  Sprongis. Był to L itw in  z pochodze­
nia, człow iek ciem ny, zaledw ie um iejący podpisać swoje 
nazw isko, gdyż do żadnej szkoły nie uczęszczał i wy­
chował się w kurnej chacie, a do la t  dw udziestu  cho­
dził bez spodni, gdy  zaś zm uszano go do w kładania  tej 
części m ęskiego ubrania, po trafił całymi dniam i chować 
się przed m atką. Jedyną rozryw ką jego  były bójki 
z tow arzyszam i, lub napadanie z kijem  w ręk u  na 
przechodzących żydów, na których też w raz z rów ieśni- 
oami, szczekał niby pies.
ui Ale w łaśnie tak i ciemny, n ierozum iejący nic czło­
n u  ‘soBubardziej dogadzał władzom rosyjskim  na sta* 

fn^sjjsistarszyny.

W ten  sposób spotkali się w gm inie ów pisarz 
i starszyna Sprongis, Początkow o w szystko było w po­
rządku , gdyż starszyna we w szystkiem  słuchał sp ry tne­
go i doświadczonego pisarza. Pzyszły jednakże czasy, 
gdy w ładze poczęły dom agać się od naczelnika gminy, 
by dopom agał w tępieniu  polskości. Rozpoczęły się prze­
śladow ania, areszty  i gw ałty. Po dziś dzień pam iętne 
są nazw iska Zajączkowskiego, Iw anow skiego, Koziełły 
i innych, k tórzy śm iało w ystąp ili w obronie polskości 
tego k ra ju . Po w siach włóczyli się żandarm i szukając 
wszędzie zakazanych książek  i trop iąc rzekom ych śpis- 
kowców.

Prowadzono dochodzenia, w yw iady i często zjaw iały 
się  w gm inie najrozm aitsze figu ry , z którem i też coraz 
częściej przystaw ał starszyna Sprongis w nadziei o trzy­
m ania nagrody, a przynajm niej pochw ały od władzy. Te 
konszachty Sprongisa z policją i u rzędnikam i rosy jsk i­
mi, poczęły niepokoić naszego pisarza.

Przeczuw ał on, iż nad gm iną zbiera się  burza i lada 
dzień uderzy piorun.

Był dzień targow y. W urzędzie gm iny ja k  zwykle 
było ludno i gw arno. Jedn i opuszczali urząd, inni znoweż 
przychodzili, a w ielu oczekiw&ło w poczekalni i kance- 
la rji przybycia poczty, k tó rą  każdej środy przywożono 
z Podbrodzia.

(D. c. n.)

Polski port rybacki na wybrzeżu bałtyckiem. Polska 
nie posiada dotychczas portu nad otw artem  morzem. 
Rybacy polscy ograniczali się dotychczss do łowienia 
ryb w zatoce Gdańskiej. Rząd polski, chcąc um ożliwić 
rybakom  łow ienie ryb na m orzu otw artem , postanow ił 
zbudować port rybacki w prost przy w ybrzeżu Bałtyku. 
Obrano już naw et m iejsce. Port będzie zbudowany przy 
W ielkiej W si, w  m iejscu gdzie od lądu  stałego wysu­
wa się w m orze długi w ąski jeżyk , tw orzący półwysep 
Hel, który oddziela zatokę G dańską od morza. W yzna 
czono na ten  cel 10 m iljonów zł 
w any w przeciągu 3 lat. Nowy 
rybołóstwo poskie, a dobre 
połączenie kolejow e, jak ie  
W ielka W ieś posiada w prost 
z W arszaw ą, umożliwi szyb­
k ą  odstaw ę ryb  do kraju .

Jak bociany przeczuwają.
We wsi Karajewicze, na Wi­
leńszczyźnie, para bocianów 
przeniosła swoje gniazdo z da­
chu jednego domu na dach 
innego, jakby przeczuwając 
mające nastąpić bliskie niesz­
częście. I rzeczywiście, nie 
omyliło ich przeczucie, gdyż 
w dwa dni później nad wsią 
szalała straszna burza, w cza­
sie której piorun uderzył w 
dach domu, opuszczonego przez 
bocianów, i spalił go.

Szczury, jako podpalacze.
Przed kilku tygodniami w me- 
ksykańskiem mieście Suljaca 
wybuchł pożar w fabryce za­
pałek.

Śledztw o wykazało, że 
pożar pow stał w składnicy za­
pałek, gdzie gnieździły się 
szczury.

Zarząd fabryki przypusz­
cza, że szczury, g rzebiąc się 
w pudełkach z zapałkam i, w y­
wołały pożar przez rozdzieranie 
ścian pu dełek, pokrytych ma- 
terja łem  palnym .

Małpa wstrzymała ruch kolejowyjjna kilka godzin. Na
dworcujkolei podziemnej w Jannowitzbrucke, w Niemczech, 
zjawił się szympans, który zbiegł swemu właścicielowi 
i zanim obsługa i publiczność zdołały temu przeszko­
dzić, wskoczył na tor i znikł w tunelu. Zaalarmowane 
władze kolejowe wyłączyły natychmiast prąd z prze­
wodników i wstrzymały ruch pociągów, poczem urzą­
dzono obławę na zwierzę. Szympans, uchodząc przed 
prześladowcami, zabarykadował się zwojami drutu. Około 
20 minut trwało bezskuteczne oblężenie. Małpy nie 

Port ma być zbudo- udało się wypłoszyć z kryjówki. Przez cały ten czas
ten port ożywi bardzo wszystkie pociągi stanęły. Gdy wszelkie usiłowania

ujęcia małpy okazały się da

GDYNIA.
Tak wyglądało przed 10 laty miejsce, na którym obecnie 

wznoszą się wielkie gmachy.

rem ne, w łączono z pow ro­
tem prąd i pociągi ruszyły. 
Los szym pansa uw ięzionego 
w tunelu , je s t  narazie nie­
znany.

Rekord ilości mostów. W koń­
cu 1929 r. S tany Zjednoczone 
posiadały 6.643 m ostów w szel­
kiego rodzaju nad drogam i 
wodnem i. W ilości tej mieści 
2.337 mostów kolejowych i 28 
m ostów wiszących.

Specjalnie duża je s t  ilość 
m ostów ruchom ych (1917), o 
najrozm aitszych system ach.

Obok mostów o w ielkich roz- 
pietościach przęseł mamy cały 
szereg oryginalnych m ostów, 
szczególnie w ujściach rzek, 
z w ielką ilością m ałych przę­
seł. 62 m osty am erykańskie 
wznoszą się ponad poziom wo­
dy o więcej ja k  80,5 m tr.

Najwyższy m ost, 70 m. Dad 
poziomem wody, znajduje się 
na N iagarze. N ajw iększą roz­
piętość środkow ego przęsła po­
siada m ost nad rzeką D etro it— 
564 m. Obecnie je s t  w budowie 
m ost nad Hudsonem, z przęsłem  
1067,5 m. W projekcie je s t  m ost 
nad  zatoką m orską w Nowym 
Jo rku  przęsła 13/2,5 m.
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Bieg kolarski o puhar
„Dziennika Wileńskiego**.

U biegła n iedziela dostaczyła ^miesz­
kańcom  W ilna wiele w rażeń. D nia tego  
odbył się bowiem bieg ko larsk i ulicami 
m iasta, od pałacu Tyszkiew icza przy zbie­
gu  ulicy A rsenalskiej i Zygm untow skiej 
po przez Antokol, Zarzecze, ul. Zamkowej, 
O strobram skiej, Kolejowej, po przez Nowe 
Zabudowanie, Łukiszki, Zwierzyniec, Za­
rzecze i znów śródm ieście ulicą M ickiewi- 
eza, plac K atedralny i dookoła Góry Zam­
kowej do m ety — znów koło pałacu Tysz­
kiewicza.

Do b iegu  stanęło  przeszło 20 zaw odni­
ków, a tłum y ludności przyglądały  się wy­
ścigow i, k tó ry  trw ał przeszło 40 m inut.

P ierw sze m iejsce zajął zdobywając pu- 
har p. K. Chochłowicz, drugie J. W asilew ­
ski, a trzecie Serbiej. N agrody zwycięscom rozdał red. 
K ow nacki. Zeszłoroczny zwycięsca p. K alinow ski zajął 
czw arte m iejsce. Tłomaczy się to tem , iż u leg ł on wy­
padkowi padając w raz z rowerem  przy rogu Królewskiej 
z powodu zbyt r  ' .......................

Grupa » ' i ) * v « t  j  v»«i

Z W I L N A .
Protest przeciwko zakusom] niemieckim.

Staraniem  Ligi M orskiej i Rzecznej w nie­
dzielę odbył się w Sali M iejskiej w iec prote­
stacyjny przeciw ko zakusom  niem ieckim  na 
granice Polski. Po w iecu ruszył pochód u li­
cami m iasta. U dział wzięło 3—4 tys. osób.

U fadom oftl praktyczne.
Nie wolno zatrudniać małoletnich. Głów­

ny inspek tor pracy wydał osta tn io  przypo­
m nienie d lalnspek torów O kręgow ych  w sp ra­
wie ścisłego nadzoru nad w ykonyw aniem  
przepisów  z 1920 r. nad zatrudnieniem  ma­
łoletnich. We w szystkich  zakładach prze­
m ysłowych, biurach, restauracjach  spraw ­
dzane będą św iadectw a urodzenia  za tru d ­
nionych przez te  zakłady pracow ników  celem 
stw ierdzenia , czy nie zachodzą w ypadki uży­
w ania do do p racy  osób m ałoletn ich  poniżej 
la t  16. __________

Organizacja zawodów w ypadła nader pom yślnie, za 
co należy się wdzięczność tym  co je  urządzili, ja k  
rów nież policji, która pilnow ała porządku na p rzestrze­
ni całej drogi zawodów.

Zebranie przedwyborcze
Stronnictwa Narodowego.

W niedzielę, 21 w rześnia w sali przy 
ul. Orzeszkowej 11 odbyło się  zebranie 
przedwyborcze S tronn ictw a Narodowego. 
Sala ja k  zw ykle, w ypełniona była po 
brzegi.

Przem aw iali pp. Kodź, K om arnicki i 
Zw ierzyński.

W chwili, gdy przem aw iał p. Zw ie­
rzyński, obecny na sali przedstaw iciel S ta­
rostw a przerw ał mu, dopatrując się w i­
docznie czegoś niecenzuralnego.

Pan Zw ierzyński naszym  zdaniem , w sło­
wach spokojnych i rzeczowo p izedstaw iał 
wytyczne dążeń wyborczych Stronnictw a 
Narodowego. ________ _

Sprawdzajcie spisy wyborców.
Od 27-go w rześnia do 10-go paździer­

n ika w lokalach kom isyj obwodowych w y­
wożone będą spisy wyborców. Każdy pow inien pójść do 
kom isji i snraw dzić. czy nie, został pominięty

Grupa zwycięzców. Pośrodku pierwszy K. Chochłowicz (z puharem), na pra­
wo redaktor Kownacki (z opaską), na lewo doktór Pawłowski.
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Przed wyborami.
Często się słyszy tak ie  zdanie, że kobieta nie po­

w inna się zajmować polityką. Takie zdania m ogą być 
powtarzane i w obecnym okresie czasu, a m ogą mieć 
ten zły skutek, że ta  lub owa z pośród nas powie „wy­
bory to też polityka, a więc mało one nas in teresu ją".

Ze tak i pogląd je s t  mylny, chyba rozumie każda 
zdrowo m yśląca kobieta.

Mamy widoczny przykład w czasie wyborów, że 
kobieta m ająca obecnie równe praw a z m ężczyzną, musi 
też na rów ni z nim in teresow ać się polityką, rozum ieć 
do czego ten  lub inny k ie ru n ek  dąży i odpowiednio 
w edług swego sum ienia postępować.

Je s t przecież ona tak ą  sam ą obyw ate lką  swego 
kraju , tegoż narodu córką, a w łasna Ojczyzna, zdobyta 
k rw ią  synów, je s t równie jej droga. W ięc i to w szyst­
ko, co w tej ojczyźnie się dzieje, jak ie  czekają ją  losy 
i kom u rządy w tej Ojczyźnie są  oddane m uszą je d n a ­
kowo tak  mężczyzD ja k  i kobiety in teresow ać.

Przytoczę tu  przykład z codziennego życia ludz­
kiego. W rodzinie zw ykle je s t tak , a szczególnie w i­
doczne je s t  to na wsi, że gospodarstw o dzieli się na 
m ęskie i kobiece. Mężczyzna zajm uje się swemi spra­
wami, kobieta ma sw oje zajęcie i obowiązki.

Czy to  jed n a k  dowodzi, że kobietę nie in teresu je  
całość gospodarki? P rzecież gospodarstw o całe je s t  
wspólne i dopiero jako  całość stanow i ten  w łasny „dom". 
I kobieta  dba o to, co się dzieje w tym  m ęskim  gospo­
darstw ie, jak i je s t  ogólny stan  interesów . I wie, że 
choćby sam a w domu jak  najw ięcej pracow ała, jeś li 
ogólny stan  in teresów  wspólnych będzie zly, to dzieci 
je j nie będą m iały co jeść .

A Ojczyzna nasza to ten  w ielki wspólny dom, 
w  którym  gospodarzyć ma Naród polski. Naród gospo­
darzy czyli stanow i o losach swego państw a przez 
swe przedstaw icielstw o czyli parlam ent.

Spraw uje zaś władzę wykonaw czą, czyli rządzi pań­
stwem , rząd. Ale rząd ten  m usi być zależny od parla­
m entu, mtrei być posłuszny jego  żądaniom  i ustąpić, 
gdy w iększość przedstaw icielstw a narodu tego  zechce. 
Taki zaś rząd, który dorwawszy się do władzy rządzi 
ja k  chce, nikogo nie słucha i robi co m u się podoba — 
nie je s t  już zasadniczo dobry.

To znów tak  ja k  w gospodarstw ie, gdyby powierzo­
ne rządy źle były wykonyw ane, a właściciel gospodar­
stw a (tak  ja k  w danym  w ypadku Naród) nie m iał spo­
sobu od tych rządów  tego  kogoś odsunąć.

U nas rząd doszedł do władzy przez krw aw y 
zamach, a Naród cierpi go od la t  4-ch. Cierpi dlatego, 
że dużo z pośród Narodu złudne obietnice rządu brali 
za dobrą m onetę, a gdy się  przekonali, że tak  nie jes t, 
to już byli zniechęceni do po lityk i, opuszczali ręce. 
a le  zaślepieni naw et przejrzeli. W idzą, że je s t  źle 
w Polsce pod tym i rządami p. P iłsudskiego. W iększość 
ju ż  znaczna Narodu nie chce cierpliw ie znosić tych 
złych rządów. W idzi, że one to prow adzą Polskę do 
ru iny  m aterja lnej, do zm niejszenia je j znaczenia wobec 
innych państw , do upadku m oralności, bezkarności na­
paści, n iebezpieczeństw a dla Kościoła katolickiego i t. p.

I Naród tego zcierpieć już  nie może.
Ja k  ma to wypowiedzieć. Oto ma ku tem u spo­

sobność. Nadchodzi chw ila wyborów. W szyscy m ają 
możność w ypow iedzenia się, czy chcą nadal tak iego  s ta ­
nu  rzeczy, tej nędzy m aterjalnej i m oralnej, czy ją  
m ają dosyć.

K obieta, która, ja k  wspom nieliśm y, m ając równe 
praw a 'z  mężczyzną, na równi z nim  korzystać z nich 
musi, pow inna też zabrać głos i w ypow iedzieć s ię : za 
rządam i, pozostałym i z krw aw ego maja, czy przeciw nim.

Aby zaś to się stać mogło pierwszym obowiązkiem 
jej w chw ili obecnej je s t  spraw dzić — czy ona sama, 
jej mąż, dzieci i rodzina są um ieszczeni, na listach  wy­
borczych, czy nie?

Kalendarzyk uyborczy.
Aby móc głosować, trzeba, ja k  to już powyżej 

wspom niano, być w ciągn iętą  na listy  wyborców.
Listy takie, czyli spisy wyborców, są sporządzane 

przez odpowiednie b iura i często się zdarza, że ten  
i ów je s t  w  nich przez nieuw agę, czy jak ieś drobne 
form alności, pom inięty. Ponieważ też wiemy z poprzed­
nich wyborów, że dopuszczano się naw et fałszerstw , by­
leby Je d y n e k "  było ja k  najw ięcej, a num eru lis ty  ka­
tolicko-narodow ej ja k  najm niej, przypuszczać można, że 
i z tego powodu ten  lub ów, o wiadomych przekona­
niach, w spisach pom inięty być może.

Gdy się przyjdzie głosow ać, a nazw isko w spisach 
nie będzie figurow ać, wówczas ju ż  nic się nie wskóra, 
by prawo głosow ania odzyskać. Tego praw a należy do­
pilnować obecnie.

Kobieta, k tóra najczęściej je s t  mniej zaję ta  m usi 
dopilnow ać tej sprawy.

W dniach od 27 w rześnia do 10 października we 
w szystkich obwodowych lokalach wyborczych, wyłożone 
zostaną spisy wyborców do powszechnej wiadomości.

W tym  więc czasie każda z nas powinna:
1) dow iedzieć się, do jak iego  obwodu należy wieś, 

dom czy ulica, przy której zam ieszkuje, oraz gdzie się 
m ieści lokal wyborczydanego obwodu;

2) nie zw lekając ani dnia, pójść do swego obwodo­
wego lokalu  wyborczego i zażądać pokazania spisów, 
i w yszukać w nich swoje nazw isko (im ię i nazwisko 
powinno być napisane dokładnie);

3) następnie wyszukać, czy są w spisach um ieszcze­
ni rodzice, mąż, dzieci dorosłe, jednem  słowem cała ro­
dzina, wszyscy, kto ma praw o głosu, jak  rów nież spraw ­
dzić, czy są też tam  i ci znajomi, którzy może nie mogli 
spisów spraw dzić, a wiadomo nam, że są dobrymi Po­
lakam i;

4) jeśli się nie znajdzie swego nazw iska lub inne­
go, k tóre się spraw dza, żądać wówczas trzeba  w ciąg­
nięcia go do spisów;

5) k tóra zaś z kobiet ma choć trochę wolnego cza­
su m usi również zająć się spraw dzaniem  spisów m iesz­
kańców w si, domu* ulicy, całego obwodu — tyle ile 
k to  podołać może’

P racą  nad spraw dzaniem  lis t  zajm uje się sek re tar- 
ja t  N. 0. K. w W ilnie. Praca ta  w ym aga dużo chęt­
nych osób. U prasza się w ięc usiln ie  o pomoc, a kto 
zechce sw ą pracę ofiarować, niech się zgłasza do sekre- 
ta rja tu  N. 0. K. (Orzeszkowej l i  godz. od 11 do l-e j).

W iadomości o adresach obwodów, a także m iejsco­
wości, ulic, domów przydzielonych do poszczególnych 
obwodów zamieszczone są w plakatach, rozklejonych 
ostatnio na ulicach m iast, lokalach gm innych na pocz­
cie i t. p.

KOBIETA-POLKA sprawdzić powinna, czy ona sama, jej mąż i rodzina są umieszczeni na listach wyborczyeb.
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L1ST9 Z MIASTECZEK I UZI.
S W I Ę C I A N Y .

W swoim czasie wywołano wśród ludności w ielkie 
narzekanie przez nakaz budow ania ustępów , przezw a­
nych „sławojkam i,,. Stawiono te sław ojk i gdzie trzeba 
i nie trzeba, ale na tu ra ln ie  tam  przedew szystk iem , 
gdzie obow iązek w zniesienia tej pięknej budow li spadał 
na ludność. N atom iast zapom niano w ystaw ić sław ojki 
tam , gdzie  należało to  do obowiązków władz, a gdzie 
w łaśn ie najw iększa potrzeba tych lokalów zachodzi.

Jak o  przykład n iech  posłuży nasz plac targow y, na 
którym  co środę grom adzi się k ilku tysięczny  tłum  lu ­
dzi, przybyw ających na targ . Ludziska włóczą sie poza 
domami zanieczyszczając podwórka i zatruw ając powie­
trze. Możeby nasze w ładze pow iatow e i m iejskie pomy­
ślały trochę o zaradzeniu złu i zaopatrzeniu  placu rynko­
wego w publiczny ustęp . D rugą bolączką naszego m ia­
sta  je s t  b rak  w agi publicznej.

Niemal w każdym .większem miasteczku taka waga 
jest, a w powiatowych Święcianach niema.

Skutkiem  tego w ieśniacy m uszą korzystać z w ag 
po rozm aitych sklepikach, a że w iększość ich je s t  
w ręku  żydowskim , w ięc skorojjedna ze stron  je s t  żydem, 
n ieraz się zdarza, że przy w ażeniu  kupow anych lub 
sprzedaw anych przedm iotów, w aga jakoś nadw aża, albo 
niedow aża na korzyść naturalnie przedstaw iciela w yzna­
n ia m ojżeszowego. To też spraw ą w prow adzenia u  nas 
w agi do użytku  powszechnego radzim y władzom  m iej­
skim  poważnie się zająć. Gospodarz-rolnik.

L I D A .
Pisaliśm y ju ż  w swoim czasie o w yniku  w yborów  

do rady  m iejskiej m. Lidy. Otóż w nowo obranej radzie 
m am y obecnie 13 Polaków  i 11 żydów. Byłoby zapew­
ne radnych  Polaków jeszcze o paru  w ięcej, gdyby przy 
wyborach było mniej l is t polskich i głosy polskie wów­
czas nie rozbiłyby się.

No ale trudno , skoro ju ż  raz tak  się stało . Jedno 
jednakże na korzyść nowej rady  trzeba  powiedzieć, że 
błąd wyborów nowi radni s ta ra li się jakoś napraw ić 
i w  samej radzie we w szystkich spraw ach, gdzie o pol­
skość m iasta  i o zagadn ien ia  śpecjalnie polską ludność 
obchodzące chodzi, łączą się bez w zględu na tą  lub in ­
ną 'p rzynależność  party jną. Ta łączność i zgoda Polaków 
ujaw niła  się  odrazu przy w yborze burm istrza  i jego 
zastępcy. Zgodnie w ystaw iono wspólnych kandytów  na 
oba te  stanow iska. Jednakże nie poszło to w. sm ak ży­
dom lidzkim , rozzuchwalonym  od czasu b un tu  m ajow e­
go do najw yższego stopnia. Dom agali się  oni koniecz­
nie dla siebie stanow iska zastępcy burm istrza. P ragnąc 
uniem ożliw ić wybory, żydzi raz poraź zryw ali posiedze­
nia, co m ogli skutecznie  czynić, bo dla wyborów bur­
m istrza  potrzeba obecności na posiedzeniu przynajm niej 
16-u radnych, skoro zaś żydzi wszyscy wyszli, to już  
ty c h ie  radnych  nie mogło być. W ten  sposób udarem ­
niono k ilka  posiedzeń.

Skorzystał z tego s tarosta  lidzki Bogatkow ski, znany 
bebechow iec i sanator, żeby zam ianować swego kandy­
da ta  na burm istrza. Został nim pułkow nik Ordyłowski, 
który  w net dał się poznać jak o  przyjalciel żydów. 
W yszło to na jaw  z okazji wyborów członków kom isji 
wyborczej na okręg  lidzki. P. O rdyłow ski głos swój 
oddał na kandydatów  żydow skich. B ardzo to  przykre 
wywołało w całej L idzie w rażenie.

Przy tej sposobności sta ła  się  jeszcze jedna  zdrada 
in teresów  polskich na rzecz żydowskich. Oto również 
za kandydatam i żydowskim i oddał głos radny Mi­
chniew ski, w ybrany, ja k  wiadomo, z listy  sanacyjnej 
Nr. 4. Okazało się jeszcze raz, że sanatorzy-piłsudczycy 
gotow i są  łączyć się  i zaw ierać sojusze naw et z żyda­
mi, byleby przy tej sposobności upiec sw oją pieczeń

party jną. Naw et socjaliści poszli w tym  w ypadku 
z w iększością polską, a zdradził radny, k tóry  uzyskał 
m andat z lisy, co się m ieniła być kato licką . W ten  spo­
sób do kom isji wyborczej dzięki sanato rom —p.p. Ordyłow- 
skiem u i M ichniewskiem u weszli kandydaci żydowscy, 
żyd i B iałorusin nazw iskiem  Szym ulawicz, k tó ry  ponad­
to je s t  teściem  sta rosty , Zwróciło pow szechną uw agę to, 
że na chw ilę przed wyborami M ichniewski był w ezw a­
ny do s ta rosty , z którym  odbył jakąś naradę. To też 
ludziska gadają, że to pod naciskiem  starosty  zdradził 
on Polaków i poszedł na służbę żydow ską. Słusznie za­
służył śobie na miano Judasza , jak  go nie om ieszkał na­
zwać jeden  z radnych. W arto zapam iętać, że ów M ichniew­
ski je s t  k ierow nik iem  szkoły powszechnej. I pomyśleć, 
że w takim  ręku  spoczyw a u nas w ychow anie młodzieży.

W ielkie oburzenie wywołało w m ieście postępow a­
nie s tarosty  Bogatkow skiego, który  sw oją pobłażliw ośią 
wobec żydów coraz bardziej rozzuchwala tych  i bez te ­
go bezczelnych jegom ościów. Taki Czertok w oczy sta - 
Boście mówił, że żydostwo uniem ożliw i i zerw ie każde 
zebranie rady m iejskiej, skoro nie będzie ono głoso­
wało na żyda na stanow isko zastępcy burm istrza, a s ta ­
rosta  słuchał pogróżek rozbrykanego żydowi na i nie 
zdobył się naw et na należyte skarcenie zuchwalca, k tó­
ry  wobec przedstaw iciela  w ładzy polskiej w ystępuje tak , 
jak b y  to  nie Polska była, lecz Palestyna.

Takich oto kw iatków  doczekali się  lidzianie pod 
rządam i piłsudczyków  1 Miejscowy.

CENY w
Na rynku w dniu 23 

za 100 klg.
zł. zł,

ż y t a ........................ 17 — 19
pszenicy . . . . 2 5 — 33 
jęczm ienia . . . 2 1 — 23
o w s a ........................18 — 21
g r y k i ........................  26

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

m ięsa wołowego 1.80 — 2.30  
cielęciny . . . 2 .50  — 3.20
baraniny . . . 2 .00  — 2.30
w ieprzow iny . 2.20  — 3.00
słoniny krajów . 3.00  — 3 .80

KALENDARZYK.
W R Z E S I E Ń

28 N. Wacława Kr. M.

29 Pon. Michała Archanioła

30 Wt. Hieronima Kapł. W. D. R.

1 Sr. PAŻDIERN1K Bł. Jana z Dukli

2 Czw. Aniołów Stróżów

3 Piąt. Kandyda i Ewalda M. M.

4 Sob. Franciszka Serafickiego W.

Odmiany księżyca.
Pełnia 7-go października 
o godzinie 19 m. 55.

Ceny obcych walut.
z dn. 23-go września 1930 r. 

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 95 gr. 
za 10 rubli w  złocie 46 zł. 50 gr.

WILNIE.
ym września płacono:

zł.g r. zł.gr.
sm alcu wieprz. 3.80 — 4.00 
m asła niesolon. 3.80 — 5.00 

„ solonego 3.70 — 4.00 
cukru k ryształ — — 1.70 

„ kostka . — 2.05
soli białej . . — — 35
kaw y natu raln . 8.00 — 12.00 

zbożowej 2.10 — 3.00 
herb a ty  . . 17.50 — 30.00
nafty  1 litr  . . — 65
m ydłado p ran ia  1.0Q — 1.90 
świec . . . .  1.70 — 2.40 
1 l itr  śm ietany  1.00 — 1.50 
10 sztuk  jaj . . 12.0 — 1.40

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

28 (1648 r.) Bitwa 
pod Piławcami.

28 (1651 r.) Ugoda 
białocerkiewska z Ko­
zakami.

29 (1669 r.) Koro­
nacja Michała Korybu- 
ta Wiśniowskiego.

29 (1675 r.) Obrona 
Trembowli.

30 (1288 r.) Śmierć 
Leszka Czarnego.

30 (1657 r.) Przy­
mierze Polski z Danją 
przeciew Szwecji.

1-go paźdz i e rni ka  
(1794 r.) Dąbrowski zaj­
muje Bydgoszcz.

1 (1805 r.) Otwarcie 
Liceum Krzemieniec­
kiego.

2 (1413 r.) [Clnja 
Horodelska z Litwą.

3 (1789 r.) Nomina­
cja generałami Ks. Jó­
zefa i Kościuszki.
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